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Telegraficzne wiadomości 8az. W. Es. Poza.
P a r y ż ,  25. Listopada. — Dzisiejszy C o n s t i tu t i o n r i e l  zamieszcza a r

tyku ł, w którym w ynurza ubolewania na prasę angielską i austryacką, która 
w ystępuje zjadliwie ha rząd francuski. Ton tych dzienników może osłabić 
sprzymierzę. C o n s t i t u t i o n n e l  czyni w yrzuty  tylko dziennikom i poczytuje 
rządy w tej mierze za niewinne. —  Parowiec »Duchavla« wrócił do Tulonu. 

Renta 3*- 6 7 ,8 1 J .
— Większa część linij telegraficznych zepsuta. — W edług wiadomości 

z M adrytu, pogłoska o wzbranianiu się Brawo Murilla w przyjęciu poselstwa 
do Londynu pokazuje się płonną.

Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  24. Listopada. — M o n i t o r  donosi, że cesarz przyjmował hr. 

Wilhelma wirtembergskiego, tudzież, że dotychczasowy podprefekt pan de 
Salles zastąpi p. Petit we względzie spraw prasy.

B e r l i n ,  26. Listopada.— Najj. Pan raczył nadać malarzowi nadwornemu 
profesorowi H i l d e b r a n d o w i  w Berlinie order orła czerwonego 3ej klasy na 
pętlicy, fabrykantowi M i e g  w Pirkenhammer pod Karlsbadem order orła czer
wonego 4ej klasy, i zezwolił nosić udzielone ordery rosyjskie jenerałowi i do- 
wódzcy 4go korpusu armii księciu R a d z i w i ł ł o w i  św. Aleksandra Newskiego 
i podporucznikowi ..w g-w ardyiarty teryi księciu R a d z i w i ł ł o w i  ś w.* Andrzeja 
oej klasy.

B e r l i n  , 25. Listopada. —  Żaden z pruskich portów  nie może być uży
wany na port wojenny, oprócz portu memelskiego, ponieważ nie są dostate
cznie głębokie. Wiadomo bowiem że port wojenny najmniej powinien być 
głęboki na 30 stóp. P o rt pod Memlem ma tę głębokość, ale jest zanadto bli
sko granicy rosyjskiej, tak że łatw o na niego uderzyć Rosyi. Zaniechano więc 
założenia pod Memlem portu. Obejrzano się na Jahdebusen nad morzem pólno- 
cnem, ale że i teu zanadto od P rus jest oddalony, przeto admirał książę Adal
bert wniósł o założenie portu na wyspie Rygen pod Jasmund. Wniosek ten 
podobno zatwierdzono i dowiadujemy się z pewnego źródła , że na założenie 
tam wojennego portu rząd wniesie do sejmu o wyznaczeuie funduszu na budowę 
tego portu.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i . — Spraw y hiszpańskie obrót biorą tak nie
bezpieczny, że nawet D e b a t y  tracą nadzieję, aby się Narvaez ich ulubieniec

. . . . .  zmiany obecnej dynastyi. Karliści ułożyli plan
ożenienia syna infanta Don Juana, Don Carlosa z księżniczką A stury i, zuagle- 
nia następnie królowej do abdykacyi, a potem zaprowadzenia absolutyzmu pod 
sterem rady rejencyjnej, która sprawować ma rządy' podczas małoletności mło
dej pary królewskiej. „

Z północnej Ameryki donoszą-, że nowry  prezydent p. Buchanan zamierza 
do unii stan Kansas. Jest to kwestya bardzo zawikłaua i niebezpieczna, 

ma wielu przeciwników. Przepowiadają p. Buchanan wiele kłopotów. Żaden 
z prezydentów poprzednich niemiał tyle trudności do zwalczania. Większość 
w izbie reprezentantów nie jest wielka za prezydentem. Stronnictwo jego 
w Pensylwanii, Ohio, łndyianie i N owym -Jorku powiększyło się w skutek 
czynionych jem u nadziei pod względem stanu Kansas. Tymczasem N o w o o r -  
l e a n sk ic D el t a , dziennik Jeiłersona Davisa inowi, ze Buchanan powinien cał^ 
średnią Amerykę zamienić ua państwo niewolnicze pod jenerałem Walkerem, 
następnie dopomodz W alkerowi do zdobycia w  Nikaragua w yspy Kuby i wysp 
zachodniomdyjskich, tudzież przywrócenia niewoli, gdzie została zniesiona, 
a nakoniec zaprowadzić politykę niewolnictwa jako zasadę demokratyczną unii. 
Jeżeli p. Buchanan nie chce się narazić na zgubę, powinien ua zawsze zerwać 
z ludźmi takimr, Jakimi 'są  Davis, W ise, H unter, Toombs, Slidell, Brooks. 
W ypadek wyborów kongresowych pokaże m u, że potrzeba podać rękę pół
nocy, ażeby zabezpieczyć istnienie stronnictwa demokratycznego. Północ lub 
południe Stanów Zjednoczonych musi w yjść z rozczarowania, bo rżeczy do
szły do ostateczności w kwestyi niewoli, k tórą popiera program Jeffersona Da- 
visa. lym szasem  N ew  Y o r k  C o u r i e r  E n q u i r e r  pociesza stronnictwo repu
blikańskie widokami na rok i860. Do tego czasu wyszumi się zapewne pano
wanie teroryzm u, które chce niewolą rościągnąć nawet na stany, w których 
zniesiona jest niewola. Ograniczyć się więc powinno tymczasem na odpór de
mokratów i niedozwalać niewoli w stanach wolnych, reszta później się znajdzie. 
Powinni stawać w obronie zasad nieśmiertelnych, nie ludzi, którzy są bardzo 
zmieuneini, których barwy przybierają połysk liczb w stronników.

ą& w ęępa  i  M&rweyriu.
Donosiliśmy dawniej j uz ,  że pod przewodem następcy tronu i namiestni

ka norwegskiego, obraduje komisya wojskowa mająca na nowo urządzić siły 
zbrojne połączonych królestw. Kiedy' od traktatu wiedeńskiego wszystkie 
państwa europejskie powiększyły ogromnie siły zbrojne, Szwecya i Norwegia

Pomiędzy 
i lisk w Pi'

dzy wielką liczbą teraz zrobionych odkopa-1 miejscach zwierząt powyższych, których bieg jest 
kerrni, znaleziono szczątki olbrzymiego zwie-j niezmiernie szybki, każe wnioskować o wielkich pła- 
seeo Macrotherium O entelicum . C u v i e r  o n  i c v rv v v n a o h  iotria  I

G A W Ę D Y  N A U K O W E .
(G az .  w a r s z . )

( C i ą g  d a t  s z y . )

Z a s to so w a n ie  t y c h  p r a w  do św ieżo  z ro b io n y c h  odkopa l isk  i »- v -. . ,  j  - • ” . .< _ e - -
p rze z  p. L a r t e t  w  Grecyi.  _  j a k i e  zw ie r zę ta  z a m i e s z k i - i .vvcovv- " iNlc bardziej uderzającego, powiada p. Lartet, gdyś złączoną z M ałą-Azyą i stepami wschodniej
w a ty  g reck i  p ó łw y s ep  i ja k a  w ie lkość  być m us ia ła  tego jak sprzecznosc kształtu tego olbrzymiego zw ierzęcia! Europy w czasie przedostatniego wynurzenia się jego
l ą d u  p rzed  ostatni^m p o to p e m  _  i j a k a  ho jność  r o ś l i n n a - i ze stanem otaczającej go dziś przyrody. W nioskując z w ody, a potem zapaść napowrót w głąb morza.
F r a n c y  i. ® X  jest e M H o p l / :  ? -  w .™  a* zębów jego , '“ 1 się on żywić kosztem j W ówczas ; to zaginąć musiały te wszystkie wielkie
przedmiocie- toczona w wieku XVII!.    Zadan ie  to n i e ! zf Wysokosc jego z przodu musiała dorow ny- j zwierzęta i ta współczesna im w  Grecyi roślinność
m ogło  być roz s t rzyg r i ionem  wówczas, dla b rak u  śc is łych  wac wielkością największym naszym słoniom; k sz ta łt1 olbrzymia, która od ezasu jak się na nowo w ydźw i-

stawow jego palców uzbrojonych w ogromne pa- j gnął grecki półwysep nie pow stały ju ż  więcej na nim. 
zu ry , zawsze zgjęte, robił go niezdolnym do grze-I Oprócz powyższych zwierząt, odkopano nadto wiele 
bania ziemi. Badanie palców jego doprowadza do małp, a między’ innemi jeden nowy jej rodzaj, na- 
bardzo ciekawego wniosku, mianowicie, że musiały zwany SemnOpitecus pentelicus. 
mu służyć tylko do zawieszania się na gałęziach drzew, j  Ustępują one jednek wszystkie ciekawością i wagą 
Jeżeli macrotherium należało do zwierząt łażących ,! swoją nowej nieznanej dotąd małpie, znalezionej przez
jakże olbrzymią wielkość trzeba przypisać drzew om ,! p. Fontan w odkopaliskach, zrobionych przez niego
na których musiało szukać swego pożywienia? A  je- w departamencie lłaut-Garonne. Jest to małpa w yź-
śli przydamy do tego zwierzęcia inne, jak olbrzymie   ' '
tapiry ( Dinotherium) i słoniowee ( Mastodonte) ,  
których zgliszcza wraz z jego kośćmi zmięszane, ja 
kąż olbrzymią i bujną roślinność trzeba nam myślą

danych  geo log icznych .  -— Dla czego zachodzi częs tokroć  po 
zo rne  roz różn ien ie  p o m ię d z y  p ra w d a m i  o b jaw ien ia  i nauki .  —

Ile lat życia  rodza jow i  l u d z k ie m u  p rzyznaje  geo log ia?

Ponieważ każde nowe odkrycie paleontologiczne 
jest wielkim faktem w nauce, uzupełniającym po
przednie, i tak obfitującym we wnioski, które się dają 
zeń wyciągać, nie dziw w ięc, że tak żywe zajęcie 
obudzą w świecie uczonym pozornie nic uieznaczące 
dla ogółu odkrycie, jak  odkopanie nowej jakiej ska
mieniałości organicznej. Dla paleontologa zaś, odkry
cie podobne możej dodać jaki rozdział nowy do już 
znanych ksiąg dziejów matki ziemi.

Femi właśnie ostatniemi czasy w  uczonym świe
cie paryskim wzbudził ogromne zajęcie Pamiętnik 
p. Lartet, sprawozdający o odkopanych kościach 
kilku zwierząt w Grecyi, a mianowicie w Pikermi 
w Attyce; nadewszystko zaś o odgrzebaniu nowego 
gatunku małpy kopalnej, znalezionej przez p. Fontan 
w ławie gliny marglowej , ciągnącej sie w pobliżu 
miasta haint-Gaudens we Francyi.

szego gatunku, bardzo wielkich w ym iarów , która 
wzrostem musiała przewyższać nasze dorosłe obecnie 
żyjące dzikoludy, a mianowicie szympansy i orangu- 

. _ .  . „ . tany. Co ją  także stawia powyżej wymienionych
nagromadzić na te ziemię grecką, tak ubogą dziś i małp, nadając jej wyższe cechy zbliżające ją  bardziej 
bezpłodną?* ! do człowieka — to kąt twarzowy, który jest bar-

Pomiędzy innemi wieloma zwierzętami, odkopa-1 dziej rozw arty, bowiem szczęki jej są znacznie mniej 
nemi w Pikermi, znaleziono wielką ilość antylop, | wysunione. Obyczaje tej małpy musiały być bardzo 
kóz, hiparyonów , a nadewszystko giraf, k tó ry ch ! łagodne, o ile można wnioskować z bardzo małego 
w stanie kopalnym bardzo niewiele dotąd znajdo- rozwinięcia zębów przednich i kłów. Co się zaś ty - 
wano, a z których jeden gatunek okazał się być wię- czy je j zębów trzonowych, to te znów tak wielkiego 
kszym od giraf' obecnie żyjących. Istnienie w tych dochodzą rozwinięcia, ze wnosić każą, iż rodzaj tych
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pozostały przy swojej organizacyijwojskowej, i siła zbrojna tych krajów  w y
nosiła zaledwie 48,000 łudzi, z których dwie trzecie przypadało na Szwecyę, 
a jedna trzecia na Norwegię. Dopiero przymierze zachodnie głównie prze
ciwko Rosyi obrócone wykazało potrzebę zwiększenia wojska; pytanie tylko, 
jak  nowy ten ciężar zgodzi się ze skromnym budżetem. W prawdzie, przez 
czas wojny obowiązani byli stawać pod broń wysłużeni wojskowi, co liczbę 
wojsk pomnażało o drugie tyle blisko, lecz kóraisya o której m owa, propo
nuje zamienienie kraju całego w państwo wojskowo urządzone, przez zapro
wadzenie systemu mniej więcej pruskiego z pewnerai ulepszeniami, przez coby 
dzisiejsze siły wojenna potroiły się. Takie osady wojskowe ju ż  niegdyś istnie
jące w Szwecyi mają być urządzone na wzór Pogranicza austryackiego, przez 
co chce rząd nietylko stworzyć siłę wojenną gotową w Marchiach fińskich, 
ale nadto podnieść w tych ziemiach wyludnionych rolnictwo. Cały ten plan 
organizacyi wojskowej pójdzie poprzednio pod uchwałę sejmów tak norweg- 
skiego jak szwedzkiego.

Mrólestw® Potskie*
Wiadomo, iż jeszcze w roku 1847 jdnia 3. Sierpnia zawarł rząd rosyjski 

z stolicą apostolską układ, mający uregulować stosunki kościoła katolickiego 
w  Rosyi i w Polsce. Układ ten podpisany w Rzymie 3. Sierpnia 1847 roku, 
w  Królestwie polskiem, nie był ogłoszony i w życie wprowadzony, gdy dal
sze układy z traktatu tego płynące, jeszcze się nie ciągnęły. Teraz dopiero 
Gazeta rządowa Królestwa polskiego ogłasza urzędowo ten traktat, kontrasy- 
gnowany przez ministra sekretarza stanu dla spraw  Królestwa polskiego Józefa 
Tymowskiego. To urzędowe ogłoszenie zdaje się zapowiadać, iż warunki trak
ta tu  hędą wykonane, a między innemi, źe opróżnione stolice biskupie w Pol
sce obsadzonemi zostaną i mianowani na ostatnim konsystorzu papieskim bi
skupi miejsca swoje zajmą, gdyż dotąd mianowania te nie zostały ogłoszone 
przez rząd rosyjski.

Gdy nie doszedł nas numer Gazety rządowej, zawierający to św hźe ogło
szenie traktatu między stolicą apostolską a rządem rosyjskim w roku 1847 za
wartego, żaden zaś inny dziennik warszawski traktatu tego nie ogłosił; mu
simy ograniczyć się na podaniu jego treści zamieszczonej w N e u e  P r e u s i -  
s c h a  Z e i t u n g  z 16 b. b.:

»W Rosyi będzie siedm rzymskokatolickich eparchii: 1 arcybiskupstw i 6 
biskupstw. Arcybiskupstwo mochiiewskie obejmuje wszystkie prowineye ce
sarstwa nie należąee do żadnego z sześciu biskupstw , a nadto wielkie księstwo 
finlandzkie. Dyecezya wileńska obejmuje gubernie wileńską i grodzieńską; 
żmudzka gubernie kowieńską i kurlandzką; mińska gubernią mińską; żyto
mierska gubernie wołyńską i kijowską; kamieniecka gubernią podolską; nowo 
utworzona dyecezya cłersoóska obejmuje Besarabią i chersońską, ckateryno- 
sław ską, taurycką, saratowską, astrachańską, oraz prowineye zakaubazkie. 
Dochody i sposób ich pobierania w każdej dyecezyi oznaczone będą w rozpo
rządzeniach uzupełniających, które do potwierdzenia przedstawione być mają 
papieżowi. — Liczba sufraganów postanowiona w 1798 r. w dawnych sześciu 
eparrhiach, nie ulega żadnej zmiarie. W  nowo ustanowionej eparchii chersoń- 
skiej będzie mianowany jeden sufragan w Saratowie. (Uwaga do tego artykułu 
traktatu dodaje, źe stosownie do późniejszćj oddzielnej umowy, zawartej ju ż  
po podpisaniu traktatu, w każdej eparchii będzie dwóch sufraganów, jak  U  
ogłasza ukaz z 29. Listopada 1848.) Następne artykuły  traktatu mówią o pen- 
syi biskupa w nowo utworzonej dyecezyi chrześciańskiej f4480 rs.), o składzie 
kapituły w  tejże dyecezyi, o seminaryum duchownem, które tamże ma być 
założone.

Dalej następuje artykuł, postanawiający, iż duchowne potrzeby katolików 
armeńskich, będą zaspokajane według §. 9. ustaw  soboru laterańskiego w 1215 
r., aż dopóki nie zostanie mianowany katolickoarraeński biskup. Klerycy z w y
znania armeńskokatolickiego wybrani przez biskupów kamienieckiego i chersoń- 
skiego, kształcić się będą w seminaryach kosztem rządu. Rząd cesarski po
kry je także nadzwyczajne wydatki przy  urządzeniu nowego biskupstwa 
w  Chersonie.

Przechodząc do Królestwa polskiego, postanawia traktat, iż liczba bisku 
pów  i sufraganów w  Królestwie polskiem, pozostaje niezmienną według bulli

papieża Piusa VIL z 10. Lipca 1818 r. —  Biskupi i sufragani tak w cesarstwie 
jak  w królestwie będą mianowani za poprzedniem porozumieniem się między 
papieżem a cesarzem, a potwierdzani przez papieża w  zw ykły sposób kanoni
czny. Zarząd i sąd w sprawach duchownych pozostawiony będzie biskupom 
w każdej dyecezyi, z zastrzeżeniem jego zależności od stolicy apostolskiej. P o 
przedniemu rozpoznaniu konsystorza biskupiego podlegają następujące spraw y: 
a) disciplinarne, z których mniejsze sanj biskup, ważniejsze łącznie z konsy- 
storzem rozsądza; b) spraw y sporne między osobami duehownemi o ruchomą 
i nieruchomą własność kościelną; c) skargi przeciw duchownym o przekrocze
nie lub niedopełienie powinności duchow nych, jeżeliby osoby świeckie swoją 
skargę duchownemu sądowi przedstawią; d)  naruszenie ślubów kościelnych 
mające być sądzone według bulli »Sidatum« papieża Benedykta XIV".; e) spraw y
0 małżeństwa, o prawość lub nieprawość małżeństwa, o akta urodzenia, chrzu
1 zejścia.

Spraw y te będą rozstrzygane przez biskupa z pomocą doradczego konsy
storza. Biskup jeżeli jego sąd różni się od zdania konsystorza, nie jest obo
wiązany do przedstawienia powodów swego sądu. inne spraw y dyecezyi: 
adm inistracyjny, casus conscientiae fori interni, spraw y dyscyplinarne itd. po
dlegają jedynie sądowi i roztrzygnięciu samego biskupa. VVszyscy członkowie 
konsystorza są osobami duehownemi. Ich mianowanie i uwalnienie zależy od 
biskupa, jednak zawsze z przyzwoleniem rządu. Biskup mianuje urzę
dników konsystorskich na przedstawienie sekretarza konsystorza, swego zaś 
własnego sekretarza sam mianuje. Ze śmiercią bisknpa lub po złożeniu władzy 
przez niego ustaje władza członków konsystorza.

Biskup naczelnie kieruje wychowaniem, wykształceniem i karnością w du
chownych seminaryach swojej dyecezyi; biskup mianuje wszystkich nauczy
cieli w  tychże seminaryach, musi się jednak zapewnić czy są rządowi persona 
gratae, również biskup uwalnia ich od pełnienia obowiązków. Może on zam
knąć seminaryum, winien jednak o tern donieść rządowi. Arsybiskup metro
polita mohilewski posiada taką sarnę władzę i prawo w petersburgskiej ducho
wnej akademii, jakie mają biskupi w  seminaryach swojej dyecezyi. Mianuje 
on nauczycieli w tej akademii na przedstawienie rady akademickiej. Profeso
rowie i adjunkci teologii winni być osobami duehownemi, wszyscy inni profe
sorowie świeckiemi rzymsko-katolickiego wyznania, a pierwszeństwo przed in
nemi mają ci, którzy ukończyli nauki w zakładach naukowych w kraju i tamże 
uczone stopnie pozyskali, Po nowera rozgraniczeniu dyecezyi, oznacza raz na 
zawsze arcybiskup za porozumieniem się z biskupami, liczbę wychowańców; 
którzy z każdej dyecezyi mają być posyłani do akademii duchownej. Biskupi- 
kreślą plan nauk w swoich seminaryach; w akademii zaś duchownej arcybi
skup z poradą rady akademickiej. Jak tylko urządzenie petersburgskiej ducho
wnej akademii według powyższych przepisów zraienionem zostanie, przedstawi 
arcybiskup mohilewski stolicy apostolskiej podobny raport, jaki przedstawił 
arcybiskup warszawski o urządzeniu akademii duchownej w  W arszawie.

W e wszystkich parafiach, w których nie istnieje prawo patronatu albo 
chwilowo.nie jest w y k o n y w a n e ,  z a m i a n u j e  proboszczów biskup z przyzwole
niem rządu , oznaczywszy kandydatom egzamin i konkurs stosownie do s t a t u 
tów  trydenckiego koncilium. Utrzymanie kościołów rzymsko-katolickich dzieje 
się kosztem tych osób społeczeństwa, które dobrowolnie się tego podejm ują; 
o wsparcie w tej mierze może się władza duchowna udać do rządu.

Oto treść traktatu teraz ogłoszonego z następującą datą i podpisami:
Rzym 3. Sierpnia 1847. r. Kardynał Lambruschini. — Hr, T . Bludow. 

— A, Buteniew. — Za zgodność, minister sekretarz stanu J. Tym owski.«;
C zas.

Prancya*
P a r y ż ,  22. Listopada. — Hrabia Kisselew otw orzy niezadługo świetne 

swe salony, które będą punktem zebrania się znamienitych rodzin rosyjskich 
bawiących w  Paryżu.

— W  skutek wyższego postanowienia sędziowie pokoju postępują na ko
rzyść klasy roboczej w spraw ach, w których idzie o wydalenie ich z lokalów 
dla podwyższenia komornego.

— Rząd zezwolił towarzystwom kolei żelaznych wydać obligacye na 300

małp musiał być wyłącznie owocoźcrnym. Zdaje się 
także, źe ich siła muskularna nie musiała być wielką, 
a natomiast budowa ich kości wnosić każe o wielkiej 
ich zwinności. Choć tak wielkie wzrostem, musiały 
one żyć zwykle na drzewach, jak  obecne gatunki na
szych długorękich (gibbon). Z tego więc powodu 
p. Lartet projektuje dla tej małpy rodzajową nazwę 
Dryopitecus (od drus drzewo-dąb i pithecus małpa), 
a gatunkową Fontani, dla upamiętnienia nazwiska 
je j odkrywcy. Małpa ta została odkopaną w jednym 
z pokładów (miocenicznym) utw orów  trzeciorzędo
w ych , czyli przedostatnich wy dźwignięć się w epo
kach przetwarzania się ziemskiej skorupy.

Odkrycie szczątków skieletu tej m ałpy, która tak 
żyw e wzbudziła zajęcie w  Paryżu, poruszyła n a je -  
dnera z posiedzeń akademickich pytanie niezmiernej 
w agi, wywołane przez p. F lourens, jednego z naj
znakomitszych fizyologów naszych czasów. Objawił 
on zdziwienie, dla czego dotąd nie odkryto człowieka 
kopalnego, kiedy tak niewielki przedział istnieje 
w  szeregu jestestw  organicznych pomiędzy człowie
kiem a małpą— a tych ostatnich znaleziono już  sześć 
gatunków  w  samej Europie? Dodaje on przytem, źe 
nie w ątpi, iż wcześniej czy później kopalne kości 
ludzkie dadzą się odgrzebać w tychże samych pokła
dach, w  których dotąd odkopywano małpy, lub też 
w  pokładach pobliskich im.

Pytanie: czy istnieje i czy może istnieć człowiali 
kopalny? jest pytaniem niezmiernej wagi — doty- 
czącem zarównie blisko i żywotnie geologię, antro
pologią i filozofię dziejów. Pytanie to inaczej brzmi

następnie: Czy istniał człowiek przed Adamem pre- 
adamiła? więc tem samem czy Genesis Mojżeszowa, 
które stanowczo tw ierdzi, że pierwszym człowie
kiem —  wspólnym ojcem naszym z ciata — był 
Adam — nie jest w tym punkcie wątpliw ą; bo jeśli
by znaleziono skielet człowieka w tych pokładach w 
których znajdują dziś inne zwierzęta kopalne, o któ
rych dawności istnienia wątpić nie można, czas ż y 
cia człowieka na ziemi musiałby być cofnionyra aż do 
współczesnej tym  zwierzętom epoki — to jes t, źe 
nie sześć tysięcy lat człowiek istniałby ju ż  na zie
mi, jak  o tem świadczy Mojżesz, lecz wielcset ty 
sięcy tychże lat.

W  wieku ośmnastym toczyła się o to wściekła 
walka, — lecz bezużyteczna, — bo jako nieoparta 
na żadnych danych nauki, nie mogła w yjść ze spe- 
kulacyi filozoficznych. Ale w tymże czasie w  rzędzie 
nauk ścisłych stanęła geologia, młoda, wchodząca 
do przybytku wiedzy ludzkiej, niepewnym chwieją
cym się jeszcze krokiem — ale mająca przyszłość 
olbrzymią, i olbrzymio oddziałać mogąca poparciem 
swych daw nych, którebądź z dwóch przeciwnych 
stronnictw. VV myśli zaehwiania wiary w powagę 
praw d objawianych, imano się bez w yboru w szy
stkich ówczesnych nagromadzonych przez nią faktów, 
aby te praw dy obalić.

Lecz wszystkie te pociski były dareranemi z dwo
jakiego powodu — najprzód że pokuszaly się o oba
lenie prawdy, a powtóre że dane ówczesnej geologii 
były zbyt ubogie, niepewne i nie noszące na so
bie tego znamienia ścisłej dokładności, która cechuje

naukę. I cóż się okazało z jej postępem? — to co 
można było łacno oczekiwać, jako wypadek każdej 
walki minionych, obecnych i wszystkich przyszłych 
rozróżnień, mogących zajść pomiędzy prawdami 
objawienia i nauki, które są zwykle spowodowywa- 
nemi lub zbyt literalnem rozumieniem słów  pisma 
świętego, które zmuszone używać ubogiej mowy 
ludzkiej do ogłoszenia praw d swoich w  jednem sło
wie dzień naprzykład, uzmysłowią całą epokę — lub 
nakoniec i co najczęściej, niedokładnemi danemi na
uki. Ta sama nauka,  która w dzieciństwie swojem 
walczyła przeciw prawdzie objawień bożych— przy
szedłszy do dojrzałości, po uzupełnieniu się, — sta
nęła na świadectwo tejże prawdzie, przyszła ją  po
przeć całą powagą rozumowania swojego. Rozum 
przyszedł poświadczyć wierze. I to właśnie stanowi 
jedno z najgłówniejszych zadań każdej z nauk, czy 
pojedyńczo, czy ogólnie wziętych; jest ich godno
ścią zarazem.

Od kiedy geologia przeszła w poczet nauk ścisłych, 
a co od bardzo niedawna nastąpiło, — mistrze tej 
nauki, jak  Cuvier, Bukland, d’Orbigny, Humboldt, 
Leopold Buch i Eliasz de Beaumont, dowiedli: że od 
ostatniego wielkiego przewrotu geologicznego ziemi, 
który nosząc na sobie ślad człowieka, świadczy o 
epoce jego stworzenia, nie upłynęło więcej nad sześć 
do siedmiu tysięcy lat. Skielety zwierząt znajdowa
nych w tych pokładach, należą w wielkiej części do 
zwierząt współczesnych człowiekowi, to jest do obe
cnie żyjących.

(D a lsz y  ciąg nastąpi.)
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milionów franków , co pom yślny na kursa w yw arło  skutek. M ówią także
0 podw ojeniu kapitału  bankowego, byłoby to bardzo dogodnem dla publiczno
ść? ile źe zasoby bankow e dotychczasow e me odpow iadają potrzebom  handlu 
kraiowe-ro. I istotnie dyrektorow ie banku udali się znow u dzis do m inisterstw a 
finansóvv składając mu m em orandum , w  którem  proszą o podw ojenie kapitału  
bankowego. Mo?w ią , źe cesarz pogodził Pereirę z R othsch.ldem , k tó rzy  zo 
bowiązali się wszelkich dołożyć starań  celem podniesienia k u rsów  na giełdzie.

—  Pan Salvandy nie ma sig wcale lepiej, lekarze ośw iadczyli, ze me masz

nadziej v v y p ro w a d ^ n ^ g o .^  tę ; „Ponieważ poselstwo obu S y 

cylii P a ry ż  opuszcza, przeto sp raw y  tegoż poselstw a pow ierzone zostały^re
prezentantow i Prus. O soby, chcące się udać do k ró lestw a , albo w y ednac 
sobie w izy lub legalizacye, winne sig zgłosić do legacy, pruskiej, przy ulicy de 
Lille N r. 78. M arkiz Antonin! Wyjedzie pew nie w następny czwartek.

—  W iadom ością dzienną je s t sprzedaz P r e s s y .  Pan  G irardm  odstąpi 
bowiem wszelkie swoje p ra w a , jakie  mu do tego pism a s łu ży ły , panu M ilhaud 
za suing 950 ,000  franków. Ciekawi są  w szyscy , czy pismo to k tóre dotąd 
sw o je , niezaw isłą miało po litykę , u trzym a się na tej wysokości, do której do
prow adziła ją  redakeya zręczna. B iorą za złe panu G irard ,now i, k tó ry  me 
ty lko  stanowisko pisma dotąd tak niezawisłe na szw ank naraził, ale nadto zobo
w iązał sig raz na zaw sze usunąć się z zakresu zurnahzm u.

Anglia.
L o n d y n ,  20. L istopade. -  M o r n i n g  P o s t  zaw iera dzis znow u nader 

cierpki a rty k u ł przeciw  R osy i, w  k tórym  rozw odzi sig nad sposobam i, jakich 
R osya  ku przeinaczeniu opinii publicznej u ży w a  za gran icą, ju z  to za pomocą 
p rasy , już za pomocą agentów , »Nawet w B rukseli., m ow i M o r n i n g  P o s t ,  
podedrzw iam i naszem i, założy ła  R osya p ism o, którego nieustannym  je s t ce
lem , wzniecenie zazdrości i nienawiści m iędzy F ran cy ą  a Anglią. R ząd ro sy j
ski zakazujący prasie w  w łasnym  kraju  wszelkiej w olności, u ży w a  sw obody 
w  tej mierze w  Belgii istniejącćj na ogłaszanie oszczerstw  przeciw  A ngin
1 wzniecanie zaw ziętości m iędzy nami a F rancyą.o

— Z P ary ża  pisze T i m e s  z d a ty  w czorajszej: Poseł neapolitanski, m ar
kiz A ntonini, w y jeżdża ztąd  w  piątek lub sobotę. —  Z W iednia pisze T i m e s  
pod dniem 17. L istopada: Pan  B ourquenay  zaw iadom ił wczoraj n iektórych 
swoich p rzy jació ł, źe A u stry a  i A nglia w  spraw ie uregulow ania granicy  bes- 
sarabskiej poczyniła niejakie F ran cy i koncesye. B yłby  się pewnie lepiej w y 
raz ił, gd y b y  byl pow iedział, źe z obu stron  zrobiono koncesye. Pokaże się, 
źe w’ spraw ie pogranicznej F ran cy a  uczyniła Anglii koncesye, Anglia zaś F ra n 
cyi w  pytan iu  kongresowem . Od kilku dni przyjaciele ro sy jsc y są  tu  jak b y  po- 
w arzen i, z czego z pow nością sądzić sig godzi, źe przyjaciele ich w  1 etersburgu  
doznali rów nie nie małej porażki. Cieszy m ig, źe mogę panu donieść, ze cesarz 
Franciszek Józef podziela zdanie rząd u  angielskiego we względzie postępow ania 
R o sy i w  spraw ie regulow ania granic. A u stry acy  zgają  sig być zadowoleni 
z tego , że m iędzy A nglią a t r a n c y ą  przecię p rzyszło  do porozumienia.

L o n d y n ,  21. Listopada. — T i m e s  u w aża , źe zbierze sig pew nie na 
d rug i kongres w  P a ry ż u , i ze w  spraw ie newszatelskiej nowe pow stają  tru -

— Z  W i e d n i a  za pośrednictw em  T i  m e s  a z 18. L istopada dow iadujem y
się : W ielu  oficerów  rosyjsk ich  w eszło w  ostatnich czasach w  służbę szacha 
persk iego , m iędzy innemi jen e ra ł D uham el, k tó ry  na początku ostatniej w o jny  
znajdow ał się w  księstw ach N addunajskich. M ów ią, ze jen e ra ł ten dow odził 
w ojskiem  perskiem pod H eratem .

Hiszpania.
Z M adry tu  pod d. 16. L istopada piszą: U rzędow a gazeta zaw iera dzis li

czne usunięcia w ysokich urzędników  cyw ilnych; m ów ią , że p. Seijas Lojano 
chce zmienić w szystkich urzędn ików  sądow ych.

—  P an  O rm achee, jeden  z najpoufalszych przy jació ł N arvaeza i krolo-- 
wej K ry s tv n y  udał sig do R zym u z depeszami rządow em i. N arvaez upow a
żnił go, aby  prosił królow g, by  zechciała u żyć  wszelkiego w p ły w u  do od
w iedzenia córki z to ru  teraźniejszego na drogę konsty tucy jną. ^

M a d r y t ,  17. L istopada. — Coraz bardziej u tw ierdza sig mniemanie, ze 
familia Don K arlosa, z w yjątk iem  pretendenta do tro n u , przybędzie tu  i od
zyska  w łasność i ty tu ły  sw o je , m ów ią n aw e t, ze pan Benckeudorff i inni m ę
żow ie w p ły w u  umieli królowg nam ów ić, źe przytom ność potom ków  jej s try ja  
n ietylko możliw ym  uczyni abso lu tyzm , ale o wiele u ła tw i, gdyż przez to po- 
łączączenie ustanie konieczność dla dynasty i będącej p rzy  sterze, posiadania 
osobnej polityki. O sposobie myślenia jen e ra ła  N arvaeza w  tej sprow ie d w o 
jak ie  są  zdania. Jed n i, k tórzy  u w ażają  za niezgodne z charakterem  i jego  
przeszłością , aby p rzysta ł na krok tak śm iały i niespraw iedliw y ze strony  
d w o ru , sądzą, źe przyw ołanie-fam ilii Don K arlosa spow oduje dym isyą mini
s tra  p rezydenta , inni znow u rozum ieją , że N arvaez należy do komplotu ro 
syjskiego i dalekim jes t od tego, aby sig o p arł w  czemkolwiek rzeczonem u p rzy 
w ołaniu. Karliści są nader szczęśliwi. C harak te ry jną  je s t oznaka dla żyw ej 
w yobraźn i hiszpańskiej, że Karliści przygotow ali ju ż  petycye i pow inszow ania, 
aby je  w ręczyć Don Jouanow i zaraz p rzy  wjeździe.

  Donoszę panu , źe poseł hiszpański w Neapolu o trzym ał od rząd u
sw ego polecenie, aby  w zaw ikłaniaeh obecnych popierał politykę neapolitań- 
ską w  połączeniu z R osyą. _

M a d r y t ,  18. List. —  S ąd  w  Maladze działa z w szelką surow ością. D o
w iaduję się z pewnego ź ró d ła , źe dotąd 7 osób sądem doraźnym  skazano 
i ścięto, m iędzy temi m łodzieńca, dobrego ro d u , imieniem Fiadora. Spokoj- 
ność p rzyw rócona; ale w ypadek ten w y w arł sw ój w p ły w , i jakoby  nagły  
w y strza ł przeraził gabinet. Na wczorajszej radzie m inistrów  postanowiono ener
giczne środki zaradcze; szczególniej odznaczył sig w tem m in iste rsp raw  w ew nę
trz n y c h , pan N ocedal, przez cierpkie i mocne przem ówienie za spokojnością; 
w  skutek postanowienia rady  m inistrów  polecono władzom prow incyonalnym  
najenergiczniejsze środki w razie jakiego bąćzaw ichrzenia porządku publicznego.

—  W szystk ich  na urlopie znajdujących się żołnierzy i oficerów p rzy w o 
łano napowTró t i rów nie ostre rozkazy' w ydano do szefów w ojskow ych, jakich 
w  razie pow stania trzym ać się m ają. W  M adrycie wczoraj i dziś było w o j
sko rozłożone po ulicach, ale usposobienie ludności tutejszej w  niczem się nie 
zmieniło. O prócz sp raw y  w Maladze zaszłej mówiono także na wczorajszej 
radzie m inistrów  o powrocie braci hrabiego Montemolina. W idzisz p an , źe na

żeseryo  sp raw ę tę tra k tu ją , i z debaty  nad tą  rzeczą toczonej pokazuje sig, 
zgodzono sig ju ż  nad »tak* łub »nie*, ty lko o to jeczcze chodzi, czy dekret po
w ołu jący  ma być zaraz po w ypadkach w  Maladze d. 19. ni. b. w ydany , lub 
później. Podniosły  sig g łosy  doradzające, źe je s t  je j stosow niej rzecz tg nieco 
odwlec. S p raw a ta, ja k  mi m ów ią, ma dziś p rzy jść  raz jeszcze do dyskusy i na 
radzie m inistrów  pod p rezydencyą królow ej zw ołać się m ającej. K siąże V a- 
lencyi je s t cierpiący i. pew nie nie będzie m ógł w  niej brać udziału.

— O niespokojności zaszłej w  Maladze donosi jedno z tam tejszych pism pod 
d. 13. L istopada co następu je: Onegdaj w yszedł do Presidios batalion pu łku
San Fernando, zkąd u rosła  pogłoska, źe w mieście nie masz w ojska, i źe po
wstanie będzie. YVładza rozstaw iła  w ojska i p rzy  bram ie Mulej stanęła a r ty -  
lerya i oddział g w ardy i cyw ilnej. Poniew aż atoli karabinier jeden  w zgiełku po
w stałym  zabitym  zosta ł, ogłosił przeto kom endant jenera lny  niezwłocznie roz
kaz zaw ierający surow e kary  na burzycieli porządku  i spokojności. N ow ą 
bram ą na czele oddziału w yszedłszy  kom endant, u jrza ł się w śród  dw óch band 
pow stańczych , ogień się w szczął i trw a ł kw adrans. W  pierw szym  napadzie 
padło dw óch żołn ierzy  i jeden cyw ilista, przedsięw zięto aresztow ania, i u sta
wiano straże  p rzy  bram ie mulej i p rzy  placu de R iego i p rzy  ulicy Avriola. —  
T en  sam dziennik podaje pod dniem 14. m. b.: »G dy gubernato r w ojenny  na
czele orszaku g w ardy i cywilnej i karabinierów  p rz y b y ł na plac, p rzyw itany  
został odgłosem  »niech ży je  rzeczpospolita* i w ystrzałam i. W ojsko  rozpierz- 
chnęło tłum y  pow sta jące , i rozkaz (bando) b y ł po ulicach poprzylepiany. 
W  dzielnicy Perchel pow strzym yw ała  a rty le ry a  niejaki czas ogień pow stańców  
odpow iadając nań rzęsistemi w ystrza ły . Dwiema nadbiegającemi kolum nami 
w sp a rta , zdobyła  bagnetem w  ręku  barykady  z w ozów  i innych tego rodzaju  
przedm iotów  na prgdce złożone. S kład  broni w yłam ano i zlupiono. O 9, godz. 
w  wieczór ucichł ogień; barykady  b y ły  w zięte , za którem i znaleziono jednego 
zabitego i jednego rannego , 2 0  cyw ilistów  z bron ią  w  ręku  ujęto. Rada w o
jenna  zaraz się zebrała. Jak  sig zdaje , gubernato r w o jenny  o trzym ał list bez
im ienny, w y k ry w ający  cały plan pow stania. Pow iedziano w liście tym , 
że zamiarem je s t ogłosić rzeczpospolitą, a jego  i gubernatora  cyw ilnego zabić. 
Dla ostrożności rozstaw iono po różnych  miejscach działa. Z  Melille nadeszło 
w sparcie. W  rozkazie w ydanym  nakazano natychm iastow e w ydanie broni.* 
E p o e a  tłum aczy ten śm iały w ybuch  w  M aladze w iadom ością, jaka  gruchnęła, 
rozniesiona przez dem agogów , że w  M adrycie pow stanie i że rząd  uległ.

Włochy.
T u r y n ,  18. L is t.—  Usiłowania rosyjskie uwieńczone zostały  w Piem oncie 

skutkiem praw ie całkow itym . H r. S takelbcrg , nader zręczny  dyplom ata, um iał 
uczucia Sardynii an tyaustryack ie  ku R osy i skierow ać w ten  sposób, źe w  T u 
rynie  więcej pałają duchem rosyjskim  niż p rzy  dw orze cesarsko-francuskim . 
Anglia postradała cały  w p ły w  w  Piem oncie, a to  od czasu , g d y  okoliczno
ściami zniew olony, na bok odkłada interesa P iem on tu , a wspólnie z A u stry ą  
broni in teresów , będących pow odem  do wschodniej w ojny. Piem ont 
domaga się otw arcia kongresu , na k tórym  R osya  p rzyrzeka  popierać Piemont. 
H rabia C avour je s t po stronie Stakelberga. Poseł sardyńsk i p rzy  dw orze fran 
cuskim pan V illaraarina, by ł niedaw no w  T u ry n ie  celem odebrania instrukcyi.

Grecya.
R o d u s ,  12. L istopada —  P io run  u derzy ł w  prochow nię tu te jszą ; 3090  

centnarów  prochu  w ybuchło  i uszkodziło niezmiernie część miasta.
Vnrcya.

K o n s t a n t y n o p o l ,  14. L istopada. —  W  Pera  spłonęło 700  dom ów , 
przez co 1000 familii je s t  bez p rz y tu łk u  i schronienia.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  25. Listopada. — (S p raw ozdan ie  m agistratu  o zeszłorocznym  

stanie interesów  gm innych Poznania. Dokończenie.) 11) Co się tyczy  budo
w li, w ystaw iono obszerne skrzydło  zachodnie lazaretu  miejskiego na gruncie 
k lasztoru po Tereskach. O prócz tego w yreparow ano  przy tykające  do niego 
budow le, tak źe teraz w jednym  wielkim gm achu w szyscy chorzy  biedni z mia
sta mogą być pomieszczeni. W  gm achu tym  zn a jd u ją  się trz y  wielkie sale, 
36 w iększych lub m niejszych p oko i, w  k tó rych  się przeszło 250  łóżek mie
ścić może. O prócz tego znajdu ją  sig w  tym  lazarecie pokoje dla biur, chirurga 
i inspektora lazazetu. —  W  ratuszu  odnow iono w szystkie pokoje, zap row a
dzono pod w ojnę okna, galeryą  na w ieży napraw iono. Gaz w yatuszu  będzie 
oświecać k u ry ta rze , sale i pokoje. —  O dnowiono kilka zabudow ań w  szkole 
rea ln e j, po szkołach elem entarnych przedsięw zięto różne repara tu ry , ulice nie
które na nowo w ybrukow ano , inne napraw iono , chodniki granitow e zaprow a
dzono na przestrzeni 80 1 4  stóp  kubicznych. M ost napraw iono , obok niego 
raur silny z cegieł w ystaw iono ze schodami granitow em i do rzeki. P rz y  bramie* 
wildeckiej zbudow ano fon tannę, k tó ra  obficie dostarcza w ody. F on tanny  na 
zachodniej stronie ry n k u  przestały dostarczać w ody, zagłębiono więc ru ry  na 
sapieżyńskiem. 12) W  zakładzie sieró t u trzym yw ano  22  chłopców. 8  z nich 
oddano w  naukę do rzem ieślników  i 9 p rzy ję to  do zakładu. K oszta na każdego 
utrzym anie w ynosiły  rocznie 74  ta l ., razem 1562 tal. 13) W  mieście było 
2000  żołnierzy rozkw aterow anych , reszta mieści sig w  gmachach fortecznych. 
14) Do szkoły realnej uczęszczało 48 0  uczniów. Jej gabinety pow iększy ły  
się zbioram i, a nauczyciele czytali publiczne prelekcye, z k tó rych  dochód 
w p ły w a ł tia pomnożenie gabinetu fizycznego. Szkolne podw yższono o 4 tal. 
rocznie, tak że od now ego roku 1857. szkolne będzie opłacane ja k  w tutejszem  
gim uazyum . 15) YV szkołach elem entarnych daje lekcye 30  nauczycieli. W y 
datki pom nożą sig na te szkoły, poniew aż postanow iono podw yższyć pensye 
n iektórym  nauczycielom. Szkoły  p ry w atn e  n iepow iększyły  s ię , a wnioski 
o założenie now ych szkół p ry w a tn y ch  odrzucono , bo nie masz potrzeby. 16) 
Na ubogich p rzybyw ających  w ydano w r. 1855. tal. 15,628. Na ubogich 
w  zakładach miejskich zaś w  tym że roku w ydano 19,030_tal., razem  więc tal. 
36,317. K apitał dla ubogich przeznaczony w ynosi 68 ,615  tal. 17) D rożyzna 
panująca niepom ału w płynęła  na kassy oszczędności i lom bardu, W pierw szej 
ub y ło , w  drugiej p rzybyło  wielu korzystających z tych  zakładów . W  pier
wszej w kładki w aży ły  sig m iędzy 259 ,000  a 248 ,000  tal. od Stycznia do P a
ździernika r. b. W  drugiej korzystało  1250 osob w ięcej, aniżali w  r. 1855. 
W  ostatnich atoli miesiącach pom yślniejszy nastąp ił stosunek.^ 18,) T ea tr w y 
puszczono dyrektorow i Kellerowi pod temi samemi w arunkam i jak  przeszłem u 
dyrek torow i W allnerow i. D ochodu z tea tru  nie było  w ielkiego, p rzew yższy ł
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tylko rozchód o 362 tal. Natomiast urósł dług w funduszu przeznaczonym na 
teatr w roku zeszłym o4671 ta l ,  ale zhńego w  r. b. umorzono 729 tal., tak źe 
wynosi teraz 3941 tal. W  teatrze ma być zaprowadzone oświetlenie gazem. 
1 9 )  Kapitał miejski w etacie na rok 1856 podano na 79,781 tal. w rentach. 
Z  tych wydano 33,859 ta l ,  pozostaje w ięc45,922 tal. Te więc pozostałe prze
znaczone są na pokrycie kosztów wynikających z zaprowadzenia zakładu ga- 
zęwego, bo za wypuszczone obligacye miejskie w  ilości 140,000 tal. zebrano 
gotowizną 135,222 tal. a na zakład gazowy wydano 182,416 tal., przewyższa 
więc rozchód o 47,139 tal. Zaliczenia na ten zakład będą pokryte obligacyami 
nowemi miasta wystawionemi na 60,000 tal.

M o zm a ile  w ia d o m o śc i.
Dnia 10. b. ra. w nocy i nazajutrz rano było trzęsienie ziemi w Karyntyi, 

Krainie, Istryi i wzdłuż morza Adryatyckiego. Z Lubiany donoszą, źe o godz. 
11? w  nocy było około 20 oscylacyj w ciągu 4 sekund, z których pierwsza 
tak 'gw ałtow na, iż zdawało się, że najmniej na pół stopy ziemia się wzniosła. 
Po pierwszem tem zakołysaniu się nastąpił huk przeciągły podziemny i w strzą- 
śnienia drgające bardzo mocne. Wiązania dachowe zaczęły trzeszczeć, tynki 
odpadały i rnury gdzieniegdzie porysow ały się, a naczynia ze stołów i zegary 
z postumentów pospadały. Zwaliło się także kilka kominów. Szkód większych 
ani przypadków nie było.

— Z Aleksandryi nadchodzą opisania wspaniałych festynów, jakie wicekról 
w ypraw ił na cześć swoich dwuletnich rządów. Przysposabiali je  przez 2 mie
siące spełna: 350 tapicerów, 600 stolarzy, 400 kowali, ślusarzy, blacharzy 
i t. p., 150 tokarzy, 140 mularzy, 80 farbiarzy i 150 szmelcowników. W  osta
tnim czasie płacono robotnikom europejskim 15 do 20 fr. dziennie, a z Kairu 
sprowadzono robotników koleją żelazną. Arabskich najemników zwołano bez 
liku. Na wielkim, świetnie ozdobionym placu, na którym odbywały się za
bawy publiczne, ustawiono sprowadzone umyślnie z Europy statuy marmuro
w e, jak np. Żegluga i Astronomia, Jean Bart, Kolomb, Nelson, i wielu innych. 
Do koła wielkiego placu ciągnęły się arkady i kolumny, w głębi jego znajdo
w ał się bogato ozdobiony pawilon wicekróla, przez który wchodziło się do pa
łacu i ogrodu królewskiego; publiczność wpuszczano w znacznej liczbie do 
ogrodu, rzucano potrawami, napojem i cygarami. Na wielkim placu odbywały 
się igrzyska olympijskie. puszczano balony itp.; w kolumnach były urządzone 
sceny, na których grano w rozmaitych językach; kosmoraray były również 
otwarte dla każdego; w samym pałacu można było bawić się widokiem maryo- 
netek, kuglarzy, atletów itp.; przez trzy  wieczory festynu (16., 17. i 18. Lipca) 
były oprócz tego opery i balety (śpiewaków zapisano z W enecyi a tancerzy 
z Mcdyolanu). Haremy wicekróla i jego familii, przypatryw ały się z ukrycia 
wszystkim zabawom. Dnia 18. był wielki bankiet, na którym znajdowało się 
700 gości; po uczcie palono ognie sztuczne. Wielki festyn ten rozpoczęto o 
wschodzie słońca 101 wystrzałami z dział, które powtarzano cztery razy na 
dzień, i tak przez trzy dni. O godzinie 7ej odbyła się reeepcya urzędników tu 
reckich, a o 8ej wszystkich jcneralnych konsulów i innych urzędników konsu
larnych. Po korpusie konsularnym przyjm ował wicekról wszystkich wysokich 
baszów i gości honorowych. O godzinie 8ej rozpoczęła się wspaniała iluminacya 
zamku, ogrodu i otaczających dziedziniec przedsieni, która miała się składać 
z pół miliona lamp. S tan kupiecki Aleksandryi ofiarował wicekrólowi wybity 
umyślnie na pamiątkę tego festynu medal z złota, srebra i bronzu.

Wiad&tnośei literackie*
W a r s z a w a .  — Zeszyt trzeci dzieła p. t. »Praktyczne budownictwo wiej

skie^ Zabierzowskiego, opuściło prasę. Prenumerować można we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach i urzędach pocztowych w cesarstw'ie i królestwie; 
życzący bierać na staeyach pocztowych w kopertach opieczętowanych, nade- 
szlą całkowitą prenumeratę franco pod adresem wydawcy lub redakcyi dzien
nika gubernialnego w Radomiu. Cena prenumeraty na 12cie zeszytów' wynosi 
rs. 12; po wyjściu 4go zeszytu podniesioną zostanie dla cesarstwa do rs. 15.

W ia d o m o ś c i  E ian d lo w e .
B e r l in ,  25. Listopada.

Pszcni'C^ _88 t>3i.
Żyto 4 5 —461 tal., na Listopad 45^— 45— ^ tal., na Listopad Grudzień 

4 4 1—43 | — 44 tai., na dostawę wiosenną 45 cal.
Jęczmień 35—41 tal.
Owies 22—26 tal., na dostawę wiosenną 22 tal.
Groch 4 5 —50 tal. ^
Olei rzepiowy 17^- tal., na Listopad 17 ta!., na Listopad Grudzień 17 

do 1 6 | |  tal., na Grudzień Styczeń 1 6 | ta l., na Styczeń Luty 1 6 f tal., na

KW'O kow ita bez' beczki'' 2 8 f— 29 tal., na Listopad 3 0 - 2 9 ^  tal., na Listopad 
Grudzień 2 7 j —27 tal., na Grudzień Styczeń 26 j — 26 tal., na Styczeń Luty 
26-t— 26 tal., na Kwiecień Maj 2 6 |  tal.

S z c z e c in ,  25. Listopada.
Pszenica 60—76 tal., na dostawę wiosenną 74 tal.
Żyto 45 tal., na Listopad 44^ tsl„ na dostawę wiosenną 4 4 1 - 4 4 1  tal. 
Olej rzepiowy 1 6 | Listopad 1 6 |
Okowita na Listopad lly f-— 11’- l l f  proc.,

Lata lic ,  R asehke  
Gotz  z Gniezna,  

ąoszczy.
Rich thofen  z L u s -  

z

z Ś r e m u ,  Glass  z Kościana,  

H e rz  z W ro c ła w ia ,  I łow ieck i

Przybyli do Poznania 26. Listopada.
B A Z A R . : R adońsk i  z K o c ia łk o w e jg ó rk i ,  S ta b le w sk i  z Ś l iw n a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : S y d o w  z I t a rn i sz e w a ,  B an d e lo w  z

z Grodziska  K o n ig  z W r o c ła w i a ,  Griin i H irsch fe ld  z B er l ina ,  Gotz  z Gniezna,  
M er ten  z M enden ,  F e i s t  z M an n h e im u ,  H e r z  z P i ły ,  Holi ie  z Bydgoszczy ,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : hr.  W ę s i e r s k a  z Zak rzew a,  .
sow a ,  M iłkow sk i  z R u ssó c in a ,  H of fm ann  z W r o c ł a w i a ,  L e v y  z In o w ro c ła w ia ,  
K n o t h e i  M erenski z G łogow a ,  Cohn i U f la c k e r  z B er l ina  

H O T E L  D U  K O R D  : H i rs c h b e r g  z K ró le w c a ,  Sch re ib e r  
Petzel z W  rei ki ej w si ,  F u g iń s k i  z B uku .

H O T E L  B A W A R S K I : B ar w a ld  z N a k la ,  Charon
z R y ń sk a ,  W e o e l s t a d t  z Z b rach l ina ,  K l in g u th  z D rezna,  S e c lh o r s t  z Ber l ina .  _ 

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  R ó żań s k i  z P a d n ic w a ,  J a c k o w s k i  z P a łc z y n a ,  C hy lew sk i  
z K a źm ie ro w a ,  W o jc ie c h o w s k i  z Unia .

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I A  : Sc l ia r f  z E r f u r t u .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  D espree  z Ł u k o w a ,  B o g e d a n g  z K u s c h e n .  W a l ig ó r s k i  z W i e r z 

bna ,  J aś c iń sk i  z T rz e m e s z n a .  '  ,, c  , .. „  „
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  L e is te ra  z M y sło w ic ,  N ik lass  z  S e p a ro w a ,  Schon  z L e r l in a .  
H O T E L  P A R Y Z K I : Rogal ińsk i  z O s t ro b u d k e k ,  C h łapowski  

z T o n i s z e w a ,  Szcliski i K arczew sk i  z O rz e s z k o w a ,  p rob .
A ręd zk i  z W r z e ś n i ;  W a l i s z e w s k i  z
ski z Z aborow a .  . , ó  j

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  A lb re c h t  z S z c ze c in a ,  S e i fe r t  i M atheus  z Ś r o d y  
H O T E L  E I C H B O R N A :  K e r l in g  z M ic h e l a u ,  L a s k e r  z P le szew a  
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  N iege  z J a r o c i n a ,  Pel i H irch e  z K u rn ik a .

z B a g r o w a ,  M alczewsk i  
T r y b u r s k i  z Mieścisk,  

z K i s z k o w a , S k r z y d le w -

Cotyiko opuścił prassę;

3 3  S I  S i  łD  U i SPOLSKI I GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  Xi ęs tw a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1857.

(Z  ry c in ą . )

Tuzin 2 Tal. 25 Sgr., pojedynczo 10 Sgr. 
Poznań, w Październiku 1856.

W. Decker i Spółka.

M a tt l i ie ia . 
laltre de łangue, rue Leipzig N. 82.

'  Concessionaire de bureau de placement pour iu- 
stituteurs, institutrices ou dames de Compagnie, 

a l’honneur d’offrir respectueusement ses services 
aux hautes families polonaises; i! se flatte de meriter 
leur haute approbation par la probite de sa manierę 
d’agir dans l’execution de leurs ordres.

P r z e d a ż  b a r a n ó w .
Król. urząd ekonomiczny tW fS S O rz  

i ( H e r r n s t a d t )  w powiecie G u h r a u ,  
l 7j  mili od stacyi kolei żelaznej R a w i c z ,  przedaje 
od dnia dzisiajszego tryki. Gromada jest zupełnie 
zdrowa i wolna od wszelkich dziedzicznych chorób. 

* M n i i r i e h s  Król. Radzca arntowy.

Kurs giełdy berlińskiej.

gatunkuDrzewa bukowego najwyborowszego 
opałowego i na porządki, dostać można na placu 
położonym na Szewskiej uliey Nr. 17. przy Do
minikanach. Poznań w Listopadzie 1856.

W  cegielni Dominialnej W £ u r 0 1 V a  blisko K o 
ś c i a n a  jeszcze reszta cegieł dobrze wypalonych 
około 50,000 sztuk oraz dachówek około 15,000 
sztuk jest do sprzedania. Ochotę do kupna mający 
zgłosić w tej mierze się zechcą do właściciela.

Dnia 25. L is to p a d a  1856.
S to -
epCt.

N a p r .
papie
rami.

k u r a n t
gotowi

znę.

P ożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . 41 9 9 !
dito  z ro k u  1S50. . . . 41- 9 9 ! —

dito  z r o k u  1852. . . . 4 ł 9 9 | —

dito  z r o k u  1853. . . . 4 — 95
d i to  z r o k u  1854.  . . . a 9 9 ! — .

Obligi d ł u g u  s k a r b o w e g o ........................ 3  i —  . 8 3 |
dito  p re m ió w  h a n d lu  m o rsk ieg o  . . — — „ *—
d ito  M archi i  E l e k to r a ln e j  i N o w ej 34 — —

dito  m ias ta  B e r l i n a ................................ U 9 8 —

dito  d i to  ................................ 3 i 82 —

L i s ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N ow ej 31 8 8 ! —
dito  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 34 -~ 8 6 !
dito  P o m o r s k i e ........................ 31 8 8 ! —
d ito  W .  X .  Po zn ań sk ieg o  . 4 — —

d ito  W .  X. P ozb . ( n o w e )  . 31 — —
dito  S z i ą s k i e ............................ — 8 5 !
dito  P r u s  z ac h o d n ic h .  . . . 31 — 82-4

B i le ty  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .................... 4 " — 8 9 f
L o u i s d o r y ....................................................... • — 1 1 0 ! —

A kcye  ko le i  Ż e la z n .S t a r o g r .  P o z n a n sk , i 108-J

Pierwszego Grudnia rozpocznę udzielać lekcye 
tańca w Poznaniu.

Osoby życzące korzystać z takowych, raczą tem- 
ezasowie przesłać swe adresy do ekspedycyiGazety.

S Ł o r n e l  S z c z e p a ń s k i  9
Nauczyciel tańca.

I W P  S M o l s z t y ń s k i e  o s t r z y g ł  c o -  
t y l k o  o d e b r a ł  i  p o l e c a

- 4 .  M e m u s .

CENY TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 2 6 .  L i s topada  
1 85 6  r.

u d
ta l .  I s g r .  I f n . j t a l .  i śtf r . I Ih

J o

Świeże drożdże funtowe ofiaruje ta
mo M i c h a e l i s  P e i s e r .

Jak w  latach upłyniemy eh tak i w  tym roku od
łożyłem  wiele przedmiotów na podarki gwiazdko we* 
które po nader umiarkowanych cenach, ofiaruję.

A n io m i Sełw niiiM *
I I I

P szen icy  p iękne j ,  szefe l po  16  g a rn .
P s zen ic y  średn ie j  . . .  .....................
P s z en icy  o r d y n a r y j n e j ........................
Ż y t a  p rzedn ie go  , s z e f e l ....................
Ż y t a  lż e jszeg o ..................................   . •
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o ,  s z e f e l ................
J ę c z m ie n ia  m a łego   ...............
O w s a ,  s z e f e l ...........................................
G rochu  do g o to w a n ia ,  szefel . . ■
Gorch  na  p a s t w ę ................................
R zep ik  l a t o w y ........................................
T a t a r k i  s z e f e l ........................................
Z i em n ia k ó w ,  s z e f e l ...............................
M a s ł a ,  g a r n i e c .......................................
S i a n a ,  c e n tn a r   ............................
S ło m y ,  kopa po 1 2 0 0  fu n t  . . . . 
S p i r y t u s u  (bec zka  1 2 0 k w .) 8 0 J T r a l .
dn ia  24.  L i s t o p a d a ................................
d n ia  2 5 .  » .................................

2 25 — 31 2 6
2 7 6 2 116 —

1 20 1125 —

1 20 — 1 22 6
1 16 3 1 117 6
1 16 3 1117 6
1 7 6 1 12 6

— 22 ___ - 2 4 —

1 15 _ 1 17 .6
1 10 . . . . 1 j 12 6

1 10 1 Ś15
— 17 6 — 119 —

2 — — 2,15 ____

_ 22 6 — 25
5 — — 5 j 7 6

24 10 ,___ 24 25 ___

25 — 25 22 6


